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MIN Ł DZIEĄ Ń

NZM  przejmuje  na  własno ć  Izbś ę 
Senatorsk , co oznacza, e b d  moglią ż ę ą  
wyra ać  zgod  na  powoływanie  s -ż ę ę
dziów i prokuratorów. W tłumaczeniu 
partia monarchistów uzyskała pozycję 
do  stawiania  si  Ksi ciu.  Na  procesę ę  
ustawodawczy adnego wpływu i takż  
nie b d  mieli.ę ą

...

Korpus dyplomatyczny zło ył dymisje.ż  
Bior c  pod  uwag  jego  aktywno ć  –ą ę ś  
adna strata.  W niektórych przypad-ż

kach czysty zysk.

...

Teuto ska Partia Liberalno Demokra-ń
tyczna o wiadczyła, e przechodzi doś ż  
opozycji w stosunku do Rz du. Rozba-ą
wiło nas to do łez, ju  s dzili my, eż ą ś ż  
b dzie koalicja.ę

KOMUNIKAT
PRZEPROSINY

Rozstrzygni ty  został  mały  konkursę  
na  najwi kszego  przegranego  wybo-ę
rów.  Jaki  czas  temu  ogłosili my,  eś ś ż  
nagrody  otrzymaj  osoby  bior ceą ą  
udział w wyborach, które zbior  mnieją  
głosów ni  Pani Krysia. Dla przypom-ż
nienia Pani Krysia ogłosiła publicznie, 
e z powodów yciowych nie ma w tejż ż  

chwili czasu na Ksi stwo. Niestesty –ę  
nie jeste my w stanie rozdać szesnas-ś
tu nagród, które musiałyby trafić  do 
ludzi z mniejsz  liczb  głosów od y-ą ą ż
wego trupa.
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Prokurator Generalny Ksi stwa Sarmacjię  
Andrzej baron Opalski zaaresztował Orła 
B.  (nazwisko oskar onego utajnione zeż  
wzgl du na dobro procesu).ę

ył sobie w Górach Kocich Ż Orzeł B., ptak dumny i 
pi kny,  ywy  symbol  Ksi stwa  Sarmacji.  Latałę ż ę  
gdzie go oczy poniosły, a przesłanie wolno ci niósłś  
na swoich skrzydłach. 
Dla Sarmaty-patrioty punktem honoru było pój ćś  
na  samotn  w drówk  w  dzikie  góry,  odszukaćą ę ę  
gniazdo Króla Przestworzy i zrobić Mu zdj cie (takę  
naprawd  przez wiele lat chodziło o wyrwanie muę  
pióra  z  ogona,  ale  Front  Zachowawczo-Orłowy 
bardzo si  ostatnimi czasy rozplenił i jedna z jegoę  
komórek pr nie  działa  na terytorium erowaniaęż ż  
Orła B.).
Znalazł si  Condor el P., który chciał spełnić swóję  
patriotyczny  obowi zek  i  zrobić  sobie  zdj cie  zą ę  
Orłem. Wyszedł sam w Góry Kocie, gdzie po dzie-
si ciu dniach bł kania si  po górskich turniach od-ę ą ę
nalazł gniazdo Orła B. Orzeł zobaczywszy Condora 
ustawił si  w korzystnej pozie. W chwili zwalnianiaę  
migawki obezwładnił Condora prokurator Opalski 
herbu nomen-omen Jastrz biec w asy cie niezbytę ś  
lotnej milicji gello skiej. Orzeł B. został zatrzyma-ń
ny za współudział.
Prokurator dowodzi, e tylko Ksi , Sejm, S dy iż ążę ą  
Prokuratura Generalna mog  sobie robić zdj cia zą ę  
Orłem B. Obu oskar onym grozi chłosta. ż Kliknij.
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KATECHECI I FRUSTRACI
Narodowy Zwi zek Monarchistyczny ogarni ty ci k  frustracj  po przegra-ą ę ęż ą ą
nych wyborach parlamentarnych. 

   Sytuacja jest do ć dziwna. Z analizy wypowiedzi na LDKS oraz innych reakcji  poś  
opublikowaniu wyników wyborów wynika, e NZM naprawd  miał nadziej  na zwyci -ż ę ę ę
stwo. Nie do ko ca rozumiem, sk d wzi ła si  ta nadzieja. Jak słusznie zauwa ył Naczel-ń ą ę ę ż
ny, SPD wystawiła na list  gwiazdy, podczas gdy gwiazdy NZM-owskie z niewyja nio-ę ś
nych  przyczyn  nie  wystartowały.  Gdybym był  podejrzliwy,  powiedziałbym,  e  NZMż  
przegrał celowo, chc c doprowadzić do kompromitacji rodowiska demokratycznego,ą ś  
wygrać  kolejne  wybory  i  władzy  raz  zdobytej  ju  nie  oddać.  Znacznie  bardziejż  
prawdopodobne jest jednak to, e NZM przecenił swoje siły. I przy tej wersji zosta my.ż ń
   Monarchi ci nie pogodzili si  z pora k . Zasmuca jednak, e frustracja objawia si  wś ę ż ą ż ę  
formach- mówi c eufemistycznie- nieparlamentarnych. Dzi  na LDKS hrabia Skarbnikuą ś  
oraz  markiz  Czeka ski  zacz li  publicznie  roztrz sać  ycie  intymne Mateusza Kudły.ń ę ą ż  
Komentarz mo e być tylko jeden: enada. Mo na si  z tymi politykami nie zgadzać,ż ż ż ę  
trzeba jednak przyznać, e to postaci niepo ledniego formatu. Tym bardziej ałosneż ś ż  
wydaje  si  si ganie  przez  nich-  ludzi  nie  musz cych  nikomu  udowadniać  swoichę ę ą  
kompetencji i pozycji- po bro  rodem ze szmatławego tabloidu. ń
   Kolejnym zdumiewaj cym krokiem jest zmasowana akcja dworowania sobie z nowo-ą
wybranej posłanki SPD, Julii Brennan. Padaj  zarzuty zerowych aktywno ci i rozpozna-ą ś
walno ci, monarchi ci pytaj  “czy nie lepiej było najpierw dać si  poznać, a potem kan-ś ś ą ę
dydować do IP?”. No có , najwyra niej NZM zapomniał, e wybieraj  obywatele. Wido-ż ź ż ą
cznie z jakiego  powodu chcieli oni widzieć Brennanow  w Izbie, i je li mieć do kogoś ą ś ś 
pretensje, to wła nie do nich, a nie do Wandzie ducha winnej dziewczyny, czy władzś  
statutowych SPD. Być mo e Pani Brennan b dzie wietn  posłank . Je li za miesi c oka-ż ę ś ą ą ś ą
e si , e nie bierze ona udziału w pracach Izby, pierwszy napisz  zgry liwy komentarz.ż ę ż ę ź  

Atakowanie jej ju  dzi  jest jedynie kolejnym wiadectwem bezsilnej frustracji. ż ś ś
      Markiz Czeka ski nie zostawia suchej nitki tak e na prasie. Dzi  dowiedzieli my si ,ń ż ś ś ę  
e jeste my organem prasowym SPD. Najwyra niej nie odpowiada mu, e publikowa-ż ś ź ż

li my płatne reklamy wyborcze demokratów. Dlaczego NZM nie zamie cił swoich? Nieś ś  
wiemy. Zapewniamy, e ch tnie by my opublikowali, nawet gello sko-systemowa pe-ż ę ś ń
cunia non olet. Opublikowaliby my te  i inne materiały, gdyby tylko NZM tego chciał.ś ż  
W ko cu NZM oferował tej partii mo liwo ć publikacji tekstów. Oto mamy wi c kolejnń ż ś ę ą 
prób  szukania winnych pora ki wsz dzie, tylko nie we własnych szeregach. ę ż ę
    Były Minister Spraw Zagranicznych, Diuk Ko ci ski, dot d mog cy uchodzić za wzórś ń ą ą  
wywa enia i obiektywizmu, doł cza do chóru zawiedzionych, wyra aj c obawy o stanż ą ż ą  
sarmackiej polityki zagranicznej. Przekonuj cego uzasadnienia brak. Nie do ko ca ro-ą ń
zumiem, dlaczego dwójka wybitnie inteligentnych nastolatków, chłon cych wiedz  i in-ą ę
teresuj cych si  yciem polityczno-społecznym, jakimi niew tpliwie s  Panowie Szpu-ą ę ż ą ą
nar i Kudła, miałaby t  polityk  narazić na szwank. Ci chłopcy wiedz , e nie zjedli wsz-ę ę ą ż
ystkich rozumów. Z pewno ci  b d  si  konsultować z Ksi ciem, czy innymi osobamiś ą ę ą ę ę  
bardziej do wiadczonymi, by wszystko było tiptop. A je li nie b d , DG we mie ich wś ś ę ą ź  
obroty. Tymczasem zagro enia nie ma. Jest tylko ura ona duma przegranego Diuka.ż ż
   Obserwuj c polityczn  panoram  Sarmacji  w dzie  po wyborach mo na dostrzecą ą ę ń ż  
obraz  ci ko  skrzywdzonych  nosicieli  Prawdy  Objawionej,  katechetów  Systemu,ęż  
zapewniaj cych, e bez nich kraj runie. Panowie, wyluzujcie-  Kudła to nie Kwiek, aą ż  
Szpunar to nie Rogal. Umiecie bardzo wiele, Waszych specjalistycznych kompetencji 
nikt o zdrowych zmysłach nie podwa a. Nauczyć musicie si  tylko jednego- jak godnież ę  
przegrywać.

Bogdan Stalinowski 
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   Tym razem Kolankiewiczowi towarzyszył sier ant Psikuta. Inspektor nie miał najweselszej miny,ż  
sier ant nie zdradzał adnych niepokoj cych objawów.ż ż ą
   - Pani Sylwio... – zacz ł ostro nie Kolankiewicz – czy pani dobrze si  czuje?ą ż ę
   - Jak najbardziej – odparłam zgaduj c powody jego zaniepokojenia.ą
   - No i tak pani wygl da... Ale Paweł kazał koniecznie o to zapytać... Powiedział, e, cytuj : „mimoą ż ę  
wszystko si  zgadza” cokolwiek by to nie miało znaczyć.ę
   Rozpromieniłam si , wiedziałam, e si  na Pawełku nie zawiod ! Ale  musiał być zdziwiony! Zę ż ę ę ż  
ch ci  odta czyłyby my z Ewelin  taniec wojenny Apaczów, gdyby my tylko były same i znałyę ą ń ś ą ś  
kroki. No, te ostatecznie mogły my wymy lić.ś ś
   Kolankiewicz popatrzył z zakłopotaniem na Ewelin  i chrz kn ł znacz co, zezuj c w moj  stron .ę ą ą ą ą ą ę  
Zorientowałam si , e musze co  powiedzieć.ę ż ś
   - Nic, nic, Ewelina wszystko wie, to ta porwana...
   - Tak, ja wiem, e to pani Flis, tylko wolałem si  upewnić – waln ł prosto z mostu inspektor. Wła -ż ę ą ś
nie za to go lubiłam.
   Ewelina nieco sczerwieniała, nie była bowiem przyzwyczajona do tak bezpo rednich stwierdze .ś ń  
Nic  tam,  dłu ej  pob dziemy  w  grupie  to  si  przyzwyczai.  W  ogóle  wiatopogl d  i  manieryż ę ę ś ą  
Kolankiewicza były mi bardzo bliskie. Te  nie cierpi  skr cać si  przez pół godziny aby powiedziećż ę ę ę  
wszystkim „do widzenia”.  Nie znaczy to,  e popadam w skrajno ci,  tylko,  e jestem otwarta iż ś ż  
prostolinijna.
   - Kiedy b d  mogła spotkać si  z Pawełkiem? – zapytałam odrywaj c si  od rozmy la  kulturalno-ę ę ę ą ę ś ń
socjologiczno-jakich  tam.ś
   - No tak – zakłopotał si  Kolankiewicz – my l , e ju  jutro lub pojutrze. Kwesti  w tej chwili sę ś ę ż ż ą ą 
tylko dy ury w areszcie ledczym. Gdy tylko trafimy na zmian  naszego zaufanego, natychmiastż ś ę  
dam pani znać.
   - wietnie – mrukn łam – a czy panowie zrobili ju  co  z tymi telefonami? Wiem, e wszystkoŚ ę ż ś ż  
nagrywacie, ale...
   - A wła nie! – ucieszył si  inspektor a sier ant lekko u miechn ł – co te  pani opowiada temuś ę ż ś ą ż  
Kruszynce!  My lałem,  e  mi  wóz  operacyjny  chłopaki  przewróc  jak  zacz li  zataczać  si  ześ ż ą ę ę  
miechu! Na upartego mogłaby pani sama ich wyko czyć...ś ń

   Spu ciłam, jak nale ało, oczy i u miechn łam si  skromnie. Gdyby znali cało ć byliby bardziejś ż ś ę ę ś  
rado ni ale i przera eni...ś ż
   - A tak... Wie pan, facet zacz ł mnie dra nić! A nie lubi  z siebie balona robić jak nie musz .ą ż ę ę
   - Ale te  pani ma pomysły, no kto by pomy lał...ż ś
   - A numer ustalili cie?ś
   - Numer... – tu Kolankiewicza zastopowało – no tak... Tak mniej wi cej ustalili my...ę ś
   - No to nie ma problemu z udowodnieniem to samo ci?ż ś
   - E... no jest... Bo widzi pani, on dzwoni z aparatu komórkowego.
   - No ale takie rzeczy si  rejestruje jako ?ę ś
   - Owszem – skrzywił si  inspektor – choć nie wszystkie. Tych na kart  to nie bardzo...ę ę
   - Ale on ma abonament – wtr cił sier ant wygl daj c na jeszcze bardziej rozbawionego ni  na po-ą ż ą ą ż
cz tku.ą
   - No to... – podniosłam pytaj co brwi.ą
   - No wi c on zapewne posłu ył si  sfałszowanym dowodem osobistym. Fałszywe imi  i nazwisko,ę ż ę ę  
adres w jakiej  zapadłej wiosce. Rachunki płaci regularnie... Nie mo emy, ot tak, zakazać odbioruś ż  
rachunków facetowi, który ma klucze do skrzynki pocztowej. A pewnie co miesi c przyje d a ktoą ż ż  
inny... I ledzić ich nie ma jak, nie mamy rodków...ś ś
   - No to powiedzmy, e rozumiem pana zmartwion  min , ale nie bardzo rozgoryczenie?ż ą ę
   Sier ant parskn ł dziwnie.ż ą
   - Bo według rachunków, telefon zarejestrowany jest na niejakiego Edwarda Kolankiewicza – po-
wiedział z kwa n  min  Edward Kolankiewicz. Ale przynajmniej numer poznałam.ś ą ą
   

   ***


